
Obłąk, Jan

Szkoła Muzyczna w Świętej Lipce
Komunikaty Mazursko-Warmińskie nr 3, 351-371

1960



M A T E R I A Ł Y

K s. JA N  O B Ł Ą K

SZKOŁA MUZYCZNA W ŚW IĘTEJ LIPCE

Z ainteresow anie Szk o lą  M uzyczną w  Św ięte j L ipce w zrasta  z każdym  
rokiem . Na zain teresow anie to w pływ a n iew ątpliw ie fakt, iż uczniem  tej 
szkoły był w ybitny kom pozytor, F e lik s N ow ow iejski. D zieje te j szkoły są  m ało 
znane i dotychczas nie zostały  naukow o opracow ane. W rozpraw ach niem iec
kich spotykam y ty lk o  drobne w zm ianki o n iej, a jedynie k s. Eugeniusz 
B r a c h v o g e l  n aszkicow ał je j h istorię na łam ach Erm ländische Z e itu n g 1). 
Je s t  to jedn ak  arty k u ł zbyt pobieżny, a do tego m ało dostępny ze względu 
na n iew ielką ilość zachow anych egzem plarzy  te j gazety  w arm iń sk ie j. Zachodzi 
więc potrzeba gruntow niejszego p rzedstaw ien ia  dziejów  Szkoły M uzycznej 
w Św ięte j L ipce, aie zadanie to nie je s t  łatw e z pow odu szczupłej ilości doku
m entów  i przekazów  źródłowych. D latego  opracow anie n in iejsze nie może być 
w yczerpu jące i op iera się ty lko  na tych źródłach, jak ie  obecnie zn a jd u ją  się 
w A rchiw um  D iecezji W arm ińskie j w O lsztynie i w Archiw um  P ara fia ln y m  
Ś w ię te j L ipk i. ,

*  *  *

P rzy  k lasztorach  i swoich rezyden cjach  jezuici zak ładali różne szkoły, jak  
szkoły elem entarne, np. w  K rólew cu  '-), szkoły średnie, zw ane kolegiam i, 
np. w  Bran iew ie i R e sz lu 3), in sty tu ty  filozoficzno-teologiczne, np. w B r a 
niew ie 4), i szkoły muzyczne, k tóre istn iały  praw ie przy każdym  kolegium . 
Do szkół m uzycznych z reguły  byli przy jm ow ani synow ie rodzin niezam ożnych, 
p o siad a jący  uzdolnienia muzyczne. O trzym yw ali oni bezpłatne utrzym anie, 
a za to obow iązani byli ćw iczyć się w m uzyce i śp iew ie oraz u św ietn iać śp ie
wem i m uzyką nabożeństw a kościelne w niedziele i św ięta 5).

Jezu ic i osiedlili się w R eszlu  w r. 1631 i roztoczyli opiekę nad Św iętą  L ipką. 
Początkow o dojeżdżali do Św ięte j L ip k i tylko w razie potrzeby •). Przy k ole
gium  reszelskim  postanow ili otw orzyć szkołę m uzyczną i w r. 1637 zakupili dom 
na bursę d la  studentów , m ających  pośw ięcić się nauce m uzyki i śp ie w u 7).

1) Z dnia 23 i 25 stycznia 1916.
-) F . D i t t r i c h ,  Die katholische K irch e und G em einde zu K ön igsberg  

1614 — 1914, K ön igsberg  1914, s. 22 — 6.
3) J .  B r a u n ,  G eschichte des K öniglichen G ym nasium s zu B rau n sberg  

w ährend seines d reihu ndertjäh rigen  B estehens, B rau n sberg  1865; A. P o s c h 
m a n n ,  D as Jesu iten ko lleg  in R össel, B rau n sberg  1932.

4) J .  B e n d e r ,  Geschichte der philosophischen  und theologischen Studien  
im  Erm land, B rau n sberg  1868.

5) M. W i t t  w e r ,  Die M u sikpflege im  Jesu iten ord en  unter besonderer 
B erü cksich tigu ng der L än d er deutscher Zunge, G re ifsw ald  1934, s. 19 — 21, 
por. B. D u h r ,  G eschichte der Je su iten  in  den L än dern  deutscher Zunge, 
F re ib u rg  1907 — 28, t. 1, s. 443 — 6, 492, 536. '

6) J .  К  о 1 b e r  g, G eschichte der H eiligenlinde, Z eitsch rift fü r die G eschichte 
und A ltertum skun de Erm lands, t. III (1866), s. 99 — 100.

7) M. W i 11 w e r, op. cit., s. 52.
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\v uroczyste św ięta, gdy napływ  pielgrzym ów  był liczny, b u rsiśc i u d aw ali się 
do Św ięte j L ip k i, aby  m uzyką i śpiew em  dodać sp lendoru  nabożeństw om  
kościelnym . I chociaż w  d ru g ie j połowie w. X V II jezu ici założyli odrębną 
rezydencję w Ś w ięte j L ipce, n ad al aż do początku  w. X V III  k orzy sta li z usług 
studentów  szkoły m uzycznej w R e sz lu ”).

Początki Szkoły  M uzycznej w Św ięte j L ipce  są  zw iązane ze sprow adzeniem  
organów  istn ie jących  do dziś. Poniew aż zainstalow anie organów  zadecydow ało
0 założeniu Szkoły  M uzycznej i poniew aż na tych organach  studenci ćw iczyli
1 przy ich dźw iękach w ykonyw ali różne utw ory m uzyczne i w okalne, nie od 
rzeczy będzie zapoznać się  z h istorią  tych organów .

Po w ystaw ieniu  w latach  1688— 1693 obecnego kościo ła barokow ego w Ś w ię
te j L ipce, po zbudow aniu krużganków  wokół kościoła i rezyden cji k lasztorn ej, 
po w ystrojeniu  kościo ła w  ołtarze i p aram en ty  liturgiczne, na koniec pom yślan o 
rów nież o organach . Z am ów ili je jezu ici św iętolipscy w K rólew cu, a  nie 
w G dańsku , sk ąd  zw ykle sprow adzano organy na W arm ię. Złożyły się na to 
w ielorakie przyczyny: b lisk ość K rólew ca, częste kon takty  z K rólew cem , gdzie 
jezuici w arm ińscy założyli sta łą  p laców kę m isy jn ą , i chęć p ozyskan ia  sobie 
w zględów  kró la  pruskiego, co wobec n ieprzyjaznych n astro jów  w śród p ro 
testantów  prusk ich  m iało  d la  jezuitów  duże znaczenie. Z a pośredn ictw em  
superiora w K rólew cu jezuici św iętolipscy przeprow adzili p ertrak tac je  
z nadw ornym  organm istrzem  k ró la  pruskiego, którym  był Ja n  Jo su a  M osengel. 
Owocem tych p ertra k ta c ji był kontrakt, zaw arty  13 m arca  1719 r. i podp isany  
w K rólew cu przez w ym ienionego organm istrza, ks. G rzegorza M osengla. 
superiora Św ięte j L ipk i, i ks. P iotra  L in gk a , su p eriora  z K rólew ca 8).

M osengel zobow iązał się  n ajp ierw  sporządzić m anuał w ielki o 12 registrach , 
m an uał m ały  o 10 reg istrach  i 4 m iechy. N astępn ie , ja k  czytam y w  kontrakcie, 
„organm istrz  dostarczy  na w łasny koszt w szystk ich  potrzebnych m ateriałów , 
jak  cyny, ołowiu, m osiądzu, blachy, drutu , skóry, k le ju , pergam inu, dębowych, 
św ierkow ych i lipow ych p łach et i desek  i czego potrzeba do całego organu. 
O płaci także sto larza , rzeźbiarza i ś lu sa rz a ” . P racę  sw o ją  aż do ustaw ien ia  
organów  w łącznie m iał w ykonać do m a ja  roku  następnego. Jezu ic i n atom iast 
zobow iązali się w ypłacić m u 4 tysiące gu ldenów  w  term inach : „przy  zaw arciu  
kontraktu  jeden  tysiąc guldenów  na zakup  zdatnych m ateriałów , na królew iecki 
ja rm a rk  ponow nie jeden ty siąc  guldenów , na Now y Rok 1720 znów jeden 
tysiąc guldenów , a resztę, gdy cały organ  zostan ie doręczony w dobrym  stanie. 
Przy zak ładan iu  organów  P. M osengelow i i jego  ludziom  będzie zapew nione 
i dostarczone potrzebne jedzenie i p icie, m iejsce  do pracy, drzew o na opał, 
w ęgiel i św iatło  w raz z lam pą ręczną. D la przyw iezienia sporządzonych 
organów  i urządzeń będą dostarczone w ozy pocztow.e, także po ukończeniu 
dzieła organm istrz  w raz ze sw oim i ludźm i i narzędziam i zostan ie znów 
odwieziony do K rólew ca na koszt kościoła. Drzew o i deski na łożysko i na 
przegrody m iechów d a je  k ośció ł”.

J a k  p odaje  zestaw ienie rachunków , w ypłacono organm istrzow i należną 
sum ę w zm ienionych ratach , a m ianow icie, przy zaw arciu  kon traktu  1.000 gu l
denów, 6 lipca 1719 r. 1.100 guldenów , 13 stycznia 1720 r. rów nież 1.100 gu ld e
nów; 15 lipca 1721 r. 300 guldenów  i 700 guldenów  w nieznanym  nam  term inie u ). 
N adw yżka 200 guldenów  została  obrócona n a  pokrycie kosztów  za w ykonanie 
dwóch rzeźb M atki B o sk ie j i A rch an ioła G ab rie la  d la  przyozdobienia organów .

8) J .  P  o s с h m a n n, op. cit., s. 101.
') A rchiw um  D iecezji W arm ińsk ie j w  O lsztynie, w  skrócie ADWO, A cta- 

K irchenbau  vom  Ja h r  1680 — 1736, f. 50. M osengel przedstaw ił pro jekt, „a b ry s” , 
organów , k tóry  jedn ak nie zachow ał się.

,0) Tam że, 1. c.
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J a k  z tego w ynika, sporządzenie organów  znacznie się opóźniło, a powodem  
było rozszerzenie zam ów ienia o trzeci m an uał i pedał. W zw iązku z tym 
p odp isano dodatkow o dw a oddzielne kontrakty . P ierw szy z nich, nie datow any, 
dotyczył trzeciego m an uału  o 11 registrach , który M osengel m iał w ykonać 
za  cenę 750 guldenów  i od stąp ien ia  m u dotychczasow ego instrum entu  m uzycz
nego w  kościele ” ). Su m a p ieniężna została  w ypłacona organm istrzow i w r a 
tach: 280 guldenów  przy zaw arciu  kontraktu , 280 guldenów  13 styczn ia 1720 
i 190 guldenów  20 sierpn ia  1720. W drugim  kontrakcie , podpisanym  29 m a ja  
1720, M osengel zobow iązał się sporządzić p edał o 10 registrach , za co jezuici 
m ieli m u zapłacić 900 guldenów  i dostarczyć drzew a do budow y p e d a łu 13). 
Połowę z należnej sum y organ m istrz  otrzym ał 20 sierpn ia  1720, a drugą 
połowę 1 lipca 1721.

T ak  więc latem  roku 1721 zostały  założone organy w Św ięte j L ipce, które 
pochłonęły w ielkie sum y pieniężne i w iele m ateriału . W tym  stan ie , bez w ięk 
szych zm ian, p rzetrw ały  one do dnia dzisiejszego. A by je zaoszczędzić i nie 
używ ać stale , w r. 1751 spraw ion o zastępcze m ałe organy, którym i p osłu g i
w ano się  w dni pow szednie 13).

Gdy organy zostały  już zainstalow ane, jezuici postanow ili założyć szkołę 
m uzyczną. C h arak ter pątn iczy Św ięte j L ipk i, dokąd co roku napływ ały coraz 
liczniejsze rzesze pielgrzym ów , u zasadn iał konieczność zorganizow ania tego 
rodzaju  zakładu . Zespół fachow ych nauczycieli na m ie jscu  i studentów  z ap ra
w iających  się w śpiew ie i m uzyce m ógł w ielce przyczynić się do podniesienia 
strony w okalno-m uzycznej i do uśw ietn ienia nabożeństw  kościelnych, na co 
w okresie baroku  zw racano szczególną uw agę. D latego w r. 1722 została  
otw arta  Szk oła  M uzyczna w  Św ięte j L ipce.

J a k a  by ła  o fic ja ln a  nazw a te j szkoły? Szkoła  M uzyczna w R eszlu  była 
nazyw ana Sem in arium  M usicum  i należy przypuszczać, że tę sam ą nazwę 
m iała  rów nież Szkoła M uzyczna w Św ięte j L ip c e 14). A kta  w izytacyjne 
z w. X V III n azy w ają  ją  B u rsa  M usicorum  albo Dom us M ansionis A dolescen
tium  M usicorum  od domu, czyli bursy , w k tórej m ieszkali studenci i w k tórej 
m ieściła się  sam a szkoła. N iem cy w  w. X IX  używ ali nazw y albo B u rsisten -  
A n stalt, a lb o  M usik-A n sta lt, albo M usik-Schule , albo po prostu  B u rsa. S tu 
denci zaś byli nazyw ani B u rsis tae  lub A dolescentes pro M usica et Cantu  
iub M u sic i15).

W arunki p rzy jęc ia  do Szkoły  M uzycznej były skrom ne, k an d ydat m usiał 
umieć czytać i p isać oraz p osiadać uzdolnienia m uzyczne. W iek kandydatów  
był określony na 12 — 14 rok życia. Szkoła M uzyczna m ia ła  podw ójny cel do 
spełn ienia. P ierw szym  je j zadaniem  było podniesienie uroczystego ch arakteru  
nabożeństw  kościelnych za pom ocą chóru chłopięcego i k apeli m uzycznej. 
I przede w szystk im  ten cel p rzyśw iecał fundatorom  Szkoły  M uzycznej. D rugim  
celem  było w ychow anie i w ykształcen ie organistów  dla  p arafii. Przez to Szkoła 
M uzyczna m ogła odegrać w ażną rolę w k ierunku u jednolicenia i u spraw n ienia 
śpiew u kościelnego w diecezji. Jednakże, jak  przyszłość okazała, w ielu m ło
dzieńców po ukończeniu Szkoły  M uzycznej nie tra fia ło  na stan ow iska organ i
stów  i n ad zie je  w iązane z ich szkoleniem  często zaw odziły. Trzeba dodać, że 
studenci w ystępow ali nie ty lko w kościele, ale b ra li udział także w  obchodach 
św ieckich i narodow ych, p rzyczyniając się sw oją  m uzyką i śpiew em  do podnie
sien ia sam ych uroczystości. Szkoła M uzyczna w Ś w ięte j L ipce pod w zględem

n) Tam że, f. 51.
12) Tam że, f. 52.
13) J .  K o l b e r g ,  1.С., s. 117.
14) A. P  o s с h m a n n, 1. c.
15) ADW O В  80, V isitationes v ariae  1862 — 1854, s. 78, 81.
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w yszkolenia m uzycznego sta ła  na w ysokim  poziom ie i była „n a jsław n ie jsza  
w ca łe j okolicy” 10).

*  *  *

D zieje Szkoły M uzycznej w Św ięte j L ipce m ożna podzielić na trzy okresy. 
P ierw szy  okres, liczący la t 60, trw ał od założenia Szkoły M uzycznej w r. 1722 
do k asa ty  zakonu jezuitów, którzy się nią opiekow ali. P ap ież  zniósł zakon 
jezuitów  w r. 1773, na W arm ii k a sa ta  została  ogłoszona w r. 1780, a o fic ja ln e 
przejęcie Św ięte j L ip k i i Szkoły M uzycznej z rąk  jezuickich n astąp iło  dopiero 
w r. 1783. Z tego okresu , niestety, n ajm n ie j zachow ało się m ateriałów  źródło
wych, które w łaściw ie o gran icza ją  się do protokołów  zdaw czo-odbiorczych 
w zw iązku z k a sa tą  jezuitów.

Szkoła M uzyczna m ieściła się w tzw. bursie, gdzie m ieszkali rów nież stu 
denci. Ja k  dow iadujem y się ze w spom nianych protokołów , była ona w dobrym  
stanie, zbudow ana „z  m uru pru sk iego” , k ry ta  dachów ką, p arterow a, m ająca
5 okien i „dw oje drzw i z zam kam i oraz dw oje bez zam ków ” D ługość je j 
w ynosiła dw a pręty  m iernicze i 6 stóp, szerokość zaś jeden  pręt m ierniczy !8). 
W ewnątrz n ie j znajdow ały  się dw a pokoje, w iększy bez p ieca i m niejszy  
z piecem . W pokoju  w iększym  praw dopodobnie odbyw ały się w ykłady i ćw i
czenia, a pokój m niejszy  z piecem  był przeznaczony na m ieszkan ie d la  stu den 
tów. Inw entarz bursy  był w ięcej niż skrom ny i obejm ow ał tylko 2 stoły, 
4 sto łk i i 6 łóżek różnego gatun ku. Istn ia ła  też kuchnia przybudow ana, zda je  się, 
do bursy.

L iczba studentów  w tym okresie w ynosiła około 8 — 12. S tu d iu m  w Szkole 
M uzycznej trw ało przypuszczalnie 4 — 6 lat. Przez cały  czas nauki studenci 
otrzym yw ali w yżyw ienie i ubranie od jezuitów , którzy łożyli na nich z docho
dów kościoła, bo nie m a w zm ianki w dokum entach o fun dac jach  na cele 
Szkoły M uzycznej. N a sam ą odzież d la  studentów  w ydaw ali jezuici rocznie 
koło 160 florenów . N iektórzy studenci, zapew ne z rodzin m ożniejszych, d o sta
w ali tylko utrzym anie bez odzieży. Z początkiem  r. 1783 na ogólną liczbę 
8 studentów  dwóch było na sam ym  w ikcie. Znane są  nam  n azw iska tylko
6 studentów  z tego roku, m ianow icie: Ignacego Jab łoń sk iego , M ichała K alin ow 
skiego, W ojciecha K ozaczka, braci Ja n a  i Józefa  K ronbergerów  i M ichała 
W róbla. O program ie i stan ie nauki m am y jedynie ogólnikow ą adnotację , że 
studenci „g ra ją  na różnych instrum entach  i śp iew ają  fig u ra ln ie ” ,n). W ynika
łoby z tego, że poza śpiew em  i m uzyką nie nauczano innych przedm iotów .

Stud iu m  muzyczne było prow adzone przez dwóch nauczycieli, kapelm istrza 
i organistę. K apelm istrz , zwany seniorem , sta ł na czele bu rsy  i m ieszkał, 
zdaje się, razem  ze studentam i. W r. 1783 był nim  A ntoni Tom aszew ski 
„trębacz, zn ający  się i na innych instrum en tach” 20). Ja k o  w ynagrodzenie 
otrzym yw ał w yżyw ienie, ubran ie i 40 florenów  rocznie. Oprócz niego nauczał 
w Szkole M uzycznej i organ ista , którym  w ów czas był A ndrzej F igel. Za 
nauczanie pobierał takie sam o w ynagrodzenie co i k a p e lm istrz 21). Zdanie 
K o l b e r g a ,  jakoby  przed r. 1792 nie było osobnego k ap e lm istrza  i jakoby

ie) ADWO В 64, V isitationes A rch ip resby teria les D ecan atus R oesselien sis 
1713 — 1790, s. 122.

I7) Te i następne w iadom ości p odajem y na podstaw ie w yżej wym ienionych 
aktów  w izytacyjnych, k tóre zaw iera ją  także protokóły zdaw czo-odbiorcze 
z r. 1783.

IK) P ruski pręt m ierniczy liczył 3.766 m, a stopa 0.314 m. B u rsa  więc była
długa na 9 m, 41 cm i 6 mm, a szeroka na 3 m, 76 cm  i 6 mm.

,M) Visit. Arch. Dec. R oesselien sis 1713 — 90, s. 81.
2<1) V isit, v a r ia e  1682 — 1854, s. 81.
21) Tam że, 1. с.
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Kierow nikiem  bu rsy  był o r g a n is ta 22), je st  m ylne, bo już przed r. 1783 obok 
organ isty  istn ia ł kape lm istrz  i nie organ ista , lecz kapelm istrz  k ierow ał bursą. 
Z tego okresu  znane są  nam  n azw iska niektórych organistów : 1722 Büchern, 
1728 Sigism und , 1739 Saydaczn y, 1741 M ichał Leopold, 1745 Stokow ski, 
1745 L id igk , 1748 W oyczyński, 1748 Szczekań sk i, 1754 Józef Brzozow ski, 
1756 P aw el L ilien th al, 1758 Jó ze f S aag , 1759 Holtz, 1764 H epner, 1767 Ja n  
Krepp, 1768 M ichał G alińsk i, 1774 Jab łoń sk i, 1783 A ndrzej F ig e l23).

Do nauczan ia w Szkole M uzycznej i do zorganizow ania k apeli potrzebne 
były różne instrum enty m uzyczne. Protokóły z r. 1783 p o d a ją  nam  ilość 
n astęp u jących  in stru m en tó w 24):

Ilość nazw a instrum entu

4 skrzypce (violinae),
3 skrzypce do gran ia  p artii 

altow ych (v iolinae alti),
2 skrzypce do gran ia  p artii 

basow ych (violinae bassi),
2 oboje (p ar hobuc),
2 oboje d'am our (par hobuc 

d'am our),
2 różki angie lsk ie (par cor

nuum  anglicorum ),

W ykaz ten je st zanotow any w inw entarzu  kościoła, a  nie w inw entarzu 
bursy . Instrum enty m uzyczne były więc w łasnością kościoła, ale korzystali 
z nich studenci Szkoły  M uzycznej tak  na w ystępach publicznych, jak  i do 
swoich ćw iczeń pryw atnych . Do pow yższego inw entarza została  załączona 
uw aga: „w szystk ie instrum enty muzyczne, poprzednio sp isane, są  tak  znisz
czone, że z trudnością będą m ogły być n apraw ion e” . Zapew ne były to in stru 
m enty już stare  i od szeregu  la t nie reperow ane. Jezu ici, licząc się już od 
r. 1773 ze zniesieniem  zakonu, niew iele interesow ali się w następnych latach 
potrzebam i kościoła i Szkoły  M uzycznej. N a tym kończą się nasze w iadom ości 
o Szkole M uzycznej w Św ięte j L ipce z p ierw szego okresu.

*  *  *

D rugi okres dziejów  Szkoły  M uzycznej w  Św ięte j L ipce trw ał od r. 1783
do r. 1816, a więc 33 lata. W skutek k a sa ty  zakonu jezuitów  Św ięta L ip k a  
przeszła pod zarząd diecezjalny. M iędzy biskupem  w arm ińskim  Ignacym  K r a 
sickim  a k ap itu łą  k ated raln ą  we From borku doszło w ów czas do sporu o kom 
petencje. Po ogłoszeniu bulli k a sacy jn e j w P rusach  29 czerw ca 1780 biskup
K rasick i m ianow ał adm in istratorów  dla  Św ięte j L ip k i i 18 stycznia 1783
w yznaczył b rata  sw ojego M arcina na kom isarza b iskupiego  do sp isan ia  i p rze
jęcia  inw entarza Św ięte j L ip k i2S). Przeciw ko tym  pociągnięciom  b iskupa 
zaprotestow ała kap itu ła  k atedraln a , pow ołu jąc się na sw oje daw ne upraw nienia.

Ś w ięta  L ipk a zn ajdow ała się na terenie protestanckich  P rus K siążęcych , 
gdzie spośród kato lików  jedynie k ap itu ła  w arm iń sk a  m iała  praw o do w łasności, 
ś te fa n  Sado rsk i, fun dator Św ięte j L ipk i, nie mógł zap isać  je j w prost jezuitom,

22) J .  К  o 1 b e r g, op. cit., s. 136.
-3) V isit, variae  1682 — 1854, I.e .
24) Tam że, s. 85.

V isit. Arch. Dec. R oesselien sis 1713— 90, s. 112.
*•’) ADWO A 70, A cta C uriae  E p iscopalis de anno 1781-usque 1889, s. 6, 60.

Ilość nazw a instrum entu

8 w altorni (cornua sy lvestria),
2 bębny (p ar tim panorum ),
3 trąby  (tubae ductiles),
2 trąby  (tubae flatiles),
2 trąby  (tubae ductiles alti),
1 trąb a  (tuba ductilis bassi),
1 fago t (Fagot).
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ale ty lko k ap itu le  k ated raln e j. Tego  ro d za ju  ośw iadczenie sw o je j w oli złożył 
V października 1636 w K rólew cu  wobec w ładz prusk ich , potem  18 gru dn ia  1636 
w ystaw ił zapis k ap itu le , który zatw ierdzili b iskup  w arm iń sk i M ikołaj Szy sz- 
kow ski 20 grudn ia tego sam ego roku i p ap ież  U rban  V III 2 styczn ia 164 1 20). 
W m yśl więc woli fu n datora  Św ięta  L ip k a  by ła  w łasn ością  kap itu ły  k a te d ra l
nej, a  jezuitom  m iało przysługiw ać praw o je j  w yłącznego użytkow ania. Zatem , 
gdy jezuici p rzesta li istnieć, k ap itu ła  słusznie upom inała się  o sw oje p raw o do 
Św ięte j L ipk i i 2 m arca  1783 p rzed staw iła  biskupow i odpow iednie doku
m e n ty 27). W rokow aniach, ja k ie  się w yw iązały , uzgodniono, że Św iętą  L ip k ą  
będzie zarządzać k ap itu ła  za pośredn ictw em  w ybranego spośród siebie p ro 
boszcza, który do pom ocy będzie m iał p rok uratora , m ianow anego n a w niosek 
kapitu ły  przez b iskupa 28).

W ten sposób Św ięta  L ip k a  do sta ła  się  pod bezpośredni zarząd  k ap itu ły  
k a ted raln e j we From borku. D nia 10 w rześn ia 1783 k ap itu ła  pow ołała na stan o
w isko proboszcza św ięto lip sk iego  kanonika T eodora Lu tom skiego  i 27 listopad a 
tegoż roku  p rzeję ła  protokolarn ie inw entarz Św ięte j L ip k i29). K s. Lu tom ski 
zarządzał nią do r. 1797, a jego  n astępcą został kanonik  F ran ciszek  Borow ski, 
który na tym stan ow isku  pozostał do r. 1816 30).

W zw iązku z p rzejściem  Św ięte j L ip k i pod nowy zarząd  zachodziła pow ażna 
obaw a, że Szkoła M uzyczna całk iem  podupadnie i p rzestan ie  istnieć. A le na 
szczęście, ja k  w ynika z rokow ań, b isk u p  K rasick i, z d a je  się, dom agał się  d a l
szego prow adzenia Szkoły  M uzycznej i k ap itu ła  przyobiecała, „że d la  pom no
żenia kultu  Bożego b u rsa  zostan ie u trzym ana w dotychczasow ym  stan ie” 31).

Jed n ak że  praw dziw e niebezpieczeństw o zaw isło  nad Szkołą  M uzyczną, gdy  
rząd  p ru sk i w ydał 30 październ ika 1810 r. dekret, znoszący w szystk ie k lasztory  
i fun dac je  oraz k o n fisk u jący  w iększe b en efic ja  kościelne na rzecz sk arbu  p a ń 
stw a. Św ięta  L ip k a  jak o  fu n d ac ja  re lig ijn a  rów nież została  ob jęta  tym  d ek re
tem i 4 grudn ia 1810 m in isterstw o fin ansów  poleciło  staro ście  kętrzyń sk iem u 
sporządzić dokładny w ykaz m ajątków , kap itałów  i inw entarzy kościelnych 
i gospodarczych w Ś w ięte j L ipce. O fic ja ł i w ik ariu sz  generaln y  M ichał W oelki 
w pism ach  do m in istra  fin ansów  i do staro sty  kętrzyń skiego dowodził, że 
Św ięta  L ip k a  nie je st  k lasztorem , ale p laców ką du szp astersk ą , sp raw u jącą  
opiekę nad kato lik am i rozsian ym i po m iastach  i w siach  w schodniopruskich, 
k tórej istnienie je st  nieodzowne. A le w ładze p ru sk ie  nie m y ślały  oszczędzać 
Św ięte j L ip k i i dopiero in terw en cja  b isk u p a  Jó z e fa  v. H ohenzollerna z dnia 
6 sierpn ia 1812 odniosła pożądany skutek . B ron iąc  Św ięte j L ip k i przed kon
fisk atą , m iędzy innym i argum entam i b isk u p  w ysun ął konieczność u trzym ania 
Szkoły  M uzycznej dla diecezji. Ju ż  10 w rześn ia  1812 m in isterium  finansów  
zakom unikow ało, że Św ięta  L ip k a  nie u legn ie kon fisk acie  i pozostanie n ie
naruszona w swoich praw ach  32). T ak  więc k ap itu ła  w arm iń sk a  w raz z b isk u 
pem podtrzym ała i obroniła istn ien ie Szkoły  M uzycznej w  Św ięte j Lipce.

O życiu w ew nętrznym  Szkoły M uzycznej za ten okres niew iele m am y in for
m ac ji źródłowych. Z auw ażam y jedn ak pew ne zm iany w  porów naniu z okresem  
poprzednim . Szkoła M uzyczna p o siad a  teraz  trzech nauczycieli, do gry  na 
instrum entach  sm yczkow ych i dętych, do gry  na organach  i do n auki śpiew u.

2B) ADWO, A cta der H eiligenlinde — G esch ichtliches 1605 — 1729.
27) A cta C uriae  Episc. 1781— 9, s. 101— 8.
28) Tam że, s. 121— 4, 127.
2I)) Tam że, s. 151.

V isit. A rch. Dec. R o esselien sis 1713— 90, s. 112.
30) J .  K o l b e r g ,  op. cit., s. 506.
31) A cta C uriae Episc. 1781— 9, s. 160.
32) ADWO, A cta über die A ufhebung des K lo sters H eiligen linde 1810 — 12,
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W r. 1789 byli nauczycielam i: A ntoni Tom aszew ski, który, jak  się dow iadujem y, 
liczył w ów czas 29 la t i pochodził ze Św ięte j L ip k i, M ichał Sch legel organista, 
m ający  20 la t i pochodzący z B iszty n ka oraz z d a je  się  A ndrzej Lem ki, rodem  
ze Św ięte j L ipk i, liczący la t  19. K ierow nikiem  bu rsy  n ad al był Tom aszew ski, 
ale otrzym yw ał w yższe w ynagrodzenie, które w r. 1798 w ynosiło 60 florenów 
oprócz w iktu  i odzieży. N atom iast o rgan ista , a  pew nie i trzeci naucżyciel poza 
w iktem  i odzieżą dostaw ali w tedy ty lko  po  30 flo re n ó w 53).

L iczb a studentów  pozostała  niezm ieniona i w r. 1789 było ich 9 3J). Należeli 
do nich:

1. D aw id B iber la t 17 pochodzący z G erdaw y
2. Je rz y  G ross ,, 14 ,, Siem ek
3. Ignacy  Jab ło ń sk i ,, 14 „ Św ięte j L ip k i
4. J a n  Lem ki ,, 12 »» »»
5. A ndrzej O penkow ski „ 13 Zerbunia
6. F ranciszek  R ap olt „ 17 G ierdaw y
7. W ojciech R einegki ,, 13 ,, Biskupca
8. F ran ciszek  W eichert „ 20 Radostow a lub Radosz

(Freudenberg)
9. Jó ze f Żyw iczkow ski „ 12 ,, Pasterzew a

Ja k  w idać, byli to w  w iększości m łodzi chłopcy w w ieku 12 — 14 lat i, co 
je st  znam ienne, pochodzili przew ażnie z terenu M azur. M ieszkańcy M azur byli 
ubożsi od W arm iaków  i nie m ieli m ożliw ości k ształcen ia  sw oich synów  w gim 
n azjach , gdzie trzeba było op łacać naukę i utrzym anie. D latego korzystali 
zc Szkoły  M uzycznej w Św ięte j L ipce, k tóra udzielała  nauki bezpłatn ie i za
pew n iała  całkow ite utrzym anie. W arunki bow iem  bytu dla studentów  w bursie 
n ad a l były te sam e: ja k  daw niej otrzym yw ali bezpłatne w yżyw ienie i ubranie, 
na które w ydatkow ano rocznie koło 160 flo re n ó w 35).

Z tego okresu  p osiadam y dw a w ykazy ilościow e instrum entów  muzycznych, 
z r. 1789 i 1798, które nieco różnią się m iędzy sobą. W ykazu ją one n astęp u jące 
instrum en ty :

1789

skrzypce — 5,
altów ki — 2,
b ase tle  stare  — 2,
k larn ety  — 2,
flety  — 2,
w altorn ie — 2,
rogi A — 2,
rogi C is — 2,
różki an g ie lsk ie  — 2,
trąbk i stare  — 2, nowe — 2,
fagoty  — 2,
puzony stare  i niezdatne — 2,

1798

skrzypce — 4,
altów ki — 3 (1 niezdatna)
oboje — 2,
obój — 1,
k larn ety  В — 2,
k larn ety  С — 2,
flety  — 3,
rogi — 6,
różki an g ie lsk ie  — 2, 
fagoty  — 2,
puzony — 2 (1 niezdatny), 
kotły  — 2,

M) Arch. Par. Św ięte j L ipk i, K irchenrechnungen der H eiligenlinde 
1789 — 1809.

34) Tam że.
S5) Tam że.

A cta V isit. G en.ad  Sacram  T iliam  1798, s. 31.
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1789 1798

puzon tenorowy — 1, fortepian  — 1.
kotły — 2, 
fortepian  — 1.

W porów naniu z okresem  poprzednim  inw entarze te zaw iera ją  bard zie j 
różnolite instrum enty m uzyczne. N iektóre z nich były zupełnie nowe, a inne 
już sta re  i naw et niezdatne do u ż y c ia M). N a tym, n iestety , w yczerpu ją  się 
nasze in form acje o Szkole M uzycznej tego okresu.

*  *  *

Znacznie w ięcej dokum entów źródłowych posiadam y do trzeciego okresu 
dziejów  Szkoły M uzycznej w Św ięte j L ipce, od r. 1816 aż do je j zam knięcia 
w r. 1909. W tym  okresie Św iętą  L ip k ą  zarządzali proboszczow ie, m ianow ani 
spośród duchow ieństw a diecezjalnego. K ap itu ła  k ated raln a  zrezygnow ała 
z fu n k cji zarządzania Św iętą  L ipk ą, praw dopodobnie z pow odu kon fisk aty  
m ajątk ów  kapitulnych, k tóra pociągnęła za sobą zm niejszenie ilo ści kanonii 
z 16 do 10 37). K ap itu ła  w  pom niejszonej liczbie nie była ju ż  w  stan ie  podołać 
w szystk im  daw nym  obow iązkom  i m iędzy innymi m u sia ła  się zrzec z bez
pośredniego opiekow ania się Św iętą  L ipką, zatrzym ując d la  sieb ie tylko praw o 
p atro n atu  i prezenty na stan ow isko  proboszcza św iętolipskiego. Z proboszczów  
tego okresu  na szczególną w zm iankę zasłu gu je  ks. P io tr W itkow ski (1833 — 
1849), były profesor progim nazjum  w  R eszlu  i dyrektor Sem in arium  N auczyciel
sk iego  w  Braniew ie. Sw o ją  energią i zapobiegliw ością przyczynił się  do zabez
pieczen ia  bytu m aterialn ego Św ięte j L ip k i i do w ybudow ania now ej b u r sy M).

W r. 1836 sta ra  b u rsa  nie n ad aw ała  się już do użytku i studenci p rze
n ieśli się  tym czasem  do schroniska dla pielgrzym ów , w ybudow anego w  r. 1802. 
T rzeba więc było w ybudow ać now ą bursę, na którą b iskup  Jó ze f G eritz  
o fiarow ał 1.000 talarów . Był on w ielkim  dobrodziejem  bu rsy  i jeszcze w r. 1831 
zap isa ł na je j cele 1.500 talarów . Now a b u rsa  została  postaw iona w  r. 1842, była 
dość obszerna, sk ład a ła  się z 4 pokojów  i m ogła pom ieścić około 15 studentów . 
Jed en  z tych pokojów  służył rów nocześnie na sypialn ię, jad aln ię  i sa lę  w y k ła
dow ą. A le została  ona zbudow ana na n iskim  gruncie, nad sam ą rzeczką łączącą 
dw a jeziora i do tego na n iskich fundam entach , d latego szybko została opano
w an a przez w ilgoć i grzyb. Ju ż  w r. 1867 proboszcz św iętolipsk i donosił, że 
pom ieszczen ia w bursie  „szczególnie w zimie są nie do zam ieszkan ia  d la  w y 
chow anków . Je s t  jeden tylko pokój ogrzew alny, który zresztą z pow odu złej 
podłogi i spróchniałych ścian  bocznych nie może być dostateczn ie ogrzany przy 
siln ym  i u trzym ującym  się mrozie. Przeto pojedyncze i w spólne ćw iczenia 
m u sia ły  być nieraz przerw ane. Je s t  rzeczą koniecznie potrzebną, żeby z trzech 
stron  uszkodzone ściany zostały w yjęte i jeszcze jeden pokój ogrzew alny został 
także urządzony, żeby w ychow ankow ie m ieli zdrowe m ieszkanie. C zęsto cierpią 
ju ż niektórzy na chrypkę, co pochodzi ty lko z w ilgotnego i niezdrow ego m iesz
k a n ia ” s#). W arunki m ieszkaniow e studentów  sta ły  się fa taln e  i praw dopodobnie

•■'*) N a podstaw ie aktów  w yżej wym ienionych.
3‘) Por. K s. J .  O b ł ą k, Stosun ek niem ieckich w ładz kościelnych do ludności 

p o lsk ie j w diecezji w arm iń sk ie j, Lu b lin  1960.
•,8) J .  K o l b e r g ,  op. cit., s. 506, 515.
3B) ADWO, A cta Sp ec ia lia  der B ischöflichen  Erm ländischen  C urie, Die 

S ta tu ten  fü r die B u rsisten  in H eiligenlinde 1853 — 1909, s. 267, 415; E. B r a c h 
v o g e l ,  1. c.
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z funduszów  b iskupa G eritza, który w testam encie przeznaczył 2.000 ta larów  
na Szkołę M uzyczną, przeprow adzono gruntow ny rem ont bursy .

N ajw ażn ie jszym  w ydarzeniem  tego okresu  było nadanie sta tu tu  Szkole 
M uzycznej. Potrzebę sta tu tu  odczuw ano od daw na. N auczanie w Szkole M u 
zycznej odbyw ało się sposobem  tradycyjnym , w edług p rzestarza łe j m etody, nie 
od pow iadające j nowym w ym aganiom . Studen tów  kształcono tylko w śpiew ie 
i m uzyce z pom inięciem  przedm iotów  nie m uzycznych. Sk utk iem  tego studenci 
byli w praw dzie dość dobrze zapraw ien i w  m uzyce i śpiew ie, ale byli zupełn ie 
nieprzygotow ani do dalszych studiów . Ja k  zaśw iadczał dyrektor Sem in arium  
N auczycielsk iego w B ran iew ie, od szeregu  la t „z pow odu różnych braków  
m ogliśm y p rzy jąć do Sem in arium  zaledw ie k ilku  m łodzieńców z bu rsy  w  Ś w ię
tej L ip ce” 40). Nie m ając  m ożności dalszego  kształcen ia  się, studenci zac ią 
gali się do orkiestry  w o jskow ej lub ob ierali sobie inne zawody, a ty lko  n ie
znaczny procent tra fia ł  na stan ow isk a  organistów  i nauczycieli. S tan ow isk a  te 
na W arm ii były ze sobą złączone. D latego  Szkoła M uzyczna nie sp ełn ia ła  
sw ojego zadan ia i m im o w ielk iego w kładu  d iecezja nie m iała  z n iej p raw ie 
żadnej korzyści. Zachodziła więc konieczność zreform ow ania dotychczasow ego 
system u n auczan ia przez n adanie odpow iedniego statutu .

P ro jekt statu tu  został opracow any przy w spółudziale ks. Józefa  R au ten 
berga, proboszcza Św ięte j L ip k i, ks. A ntoniego A rendta, dyrektora Sem in arium  
N auczycielskiego w Bran iew ie, i b isk u p a-su fragan a  A ntoniego Frenzla, p re 
pozyta K ap itu ły  W arm ińskiej, który był głów nym  m otorem  te j sp raw y. 
W trakcie przygotow yw ania p ro jek tu  zarysow ała się różnica zdań m iędzy 
proboszczem  Św ięte j L ip k i a  prepozytem  K a p itu ły 41). Prepozyt dom agał się 
rozszerzenia program u n auczan ia o przedm ioty nie m uzyczne, przeciw ko czem u 
oponował proboszcz św iętolipsk i. W ysuw ał on n astęp u jące  rac je : 1. ćw iczenia 
na instrum entach muzycznych poch łan ia ją  tak  w iele czasu, że studenci nie 
m ogą ju ż uczyć się innych przedm iotów ; 2. b rak  siły  n auczycielskiej, k tóre j 
nie może zastąp ić  w ik ariu sz  m iejscow y ze w zględu na obow iązki p ara fia ln e  
i dużą ilość lekcji religii, zw łaszcza że przygotow anie do p ierw szej spow iedzi 
odbyw a się w  dwóch oddziałach, osobno dla dzieci polskich i osobno dla  dzieci 
niem ieckich; 3. b rak  funduszów  na opłacenie i utrzym anie n auczyciela lub  
drugiego w ikariu sza, który pełniłby fun kcję n au cz y c ie la42).

Przyjęcie zastrzeżeń ks. R au ten berga  rów nałoby się przekreślen iu  m yśli 
o reform ie n auczan ia w Szkole M uzycznej. D latego nie znalazły  one uznania, 
n atom iast postu laty  K apitu ły , w yrażone przez prepozyta, zostały poparte przez 
dyrektora Sem in arium  N auczycielsk iego i b isk upa, Jó ze fa  G e r itz a 43). Po 
dy sk u sji i drobnych popraw kach K ap itu ła  K ated raln a  zaaprobow ała p ro jek t 
statu tu  23 styczn ia 1855 r. i zatw ierdziła go K u ria  B isk u p ia , tj. w ik ariu sz  gen e
ralny, 30 stycznia tegoż r o k u 44).

S tatu t, zatytu łow any S tatu ten  fü r  die M u sik -A nstalt in H eiligenlinde, 
dzielił się na 8 rozdziałów  45). R ozdział p ierw szy mówi o celu  Szkoły  M uzycznej, 
który jest podw ójny: lokalny i ogólny. C el lokalny i zasadn iczy polega na tym, 
aby  „w  czasie służby Bożej, p rocesji i podobnych uroczystości przyczyniać się 
do ożywienia i podniesien ia nabożeństw a i re lig ijn ego  zbudow ania w iernych” . 
Cel ogólny został w yrażony w słow ach: „M łodzieńcy m a ją  się tak  dalece

40) Die S ta tu ten  fü r die B u rsisten , s. 23.
41) Tam że, s. 1, 3, 4, 23 i i.
42) Tam że, s. 15.
4S) Tam że, s. 23 — 31, 77, 123.
44) Tam że, s. 126, 168, 171. _
45) Tam że, s. 79 — 120 i 129 — 168. S ą  to dw a egzem plarze tego sam ego

statutu .

359



w ykształcić w m uzyce i innych w iadom ościach elem entarnych , aby m ogli być 
przyjęci do Sem in ariu m  N auczycielsk iego  z n ad zie ją  na dobry w ynik  i tam  
m ogli być w yszkoleni na dzielnych organistów , kantorów  i n au czycieli szkol
nych. Pod tym w zględem  b u rsa  będzie u w ażana za szkolę przygotow aw czą 
do Sem in arium  N au czycielsk iego” .

Rozdział drugi p odaw ał w aru n ki p rzy jęcia  do bursy , jak im i były: ukończony 
12 rok życia, w iadom ości z zak resu  szkoły elem en tarnej, zaśw iadczen ie zdrow ia, 
św iadectw o m oralności w ystaw ione przez n auczyciela i du szp asterza , pom yślny 
w ynik egzam inu w stępnego w  obecności dyrek tora  i n auczycieli Szkoły  M u
zycznej oraz pisem ne zobow iązanie rodziców, że będą pokryw ać koszty  u trzy
m ania w w ysokości p rzy n ajm n ie j 30 ta larów  rocznie. Ci, k tórzy  n ie m ogli 
w całości lub częściow o opłacać utrzym ania, m u sieli złożyć p isem n ą d ek larac ję , 
że syn  ich pozostanie dłużej w  bursie, „aby  częściow o przez pom agan ie w  nauce 
słabszym  bursistom , częściow o przez pom oc dla  zak ładu  okazać w dzięczność 
z a doznane dobrodzie jstw a” . Rodzice m ieli zatroszczyć się  także o bieliznę, 
obuwie i ubranie d la  studentów , a b ied n ie jsi p rzy n ajm n iej o bieliznę. P rz y j
m ow anie do bursy  m iało n astępow ać po W ielkanocy, n au ka zaś m iała  trw ać 
przez 6 la t na trzech k ursach  dw uletnich. R ozdział ten je st  zakończony uw agą: 
„Tym czasem  zanim  n astąp i w łaściw e przy jęc ie  ucznia, proboszcz pow iadom i 
D ostojną K ap itu łę  K ated raln ą  o stan ie egzam inow anych i o w arun kach , pod 
którym i ma n astąp ić  ich p rzy jęcie przy załączeniu  przedłożonych św iadectw  
i poprosi od niej w  tym w zględzie o w skazów ki p ostępow an ia” .

Trzeci rozdział, n ajobszern ie jszy  ze w szystkich , om aw ia przedm ioty  n au cza
nia w Szkole M uzycznej. N a pierw szym  m ie jscu  w ym ieniony je st  śpiew , k tó
rem u m a być pośw ięcone 12 godzin  tygodniow o na w szystkich kursach . N auka 
śpiew u m a obejm ow ać kształcen ie organu głosow ego, praw idłow e w ym aw ian ie 
słów, pam ięciow e opanow anie tekstów  p ieśn i kościelnych, patriotycznych 
i ludowych, śpiew  chóralny, figu raln y  i gregoriań sk i oraz doskon ała  o rien tacja  
w znakach nutow ych. Z instrum entów  m uzycznych n ajp ierw  zostały  w ykazane 
fortepian  i organy, na których ćw iczenie w inno odbyw ać się rów nież w  ciągu  
12 godzin tygodniowo. Po zapoznaniu  się z teorią  i p rak ty k ą  gry  na tych 
instrum entach, ,,do gran ia  na organach  podczas nabożeństw  stu den ci m ogą być 
dopuszczeni wtedy, k iedy  dokładnie przećw iczyli potrzebne utw ory i będzie 
przy nich obecny nauczyciel, czu w ający  nad ich g rą ” . Z fortepianem  i o rg a 
nam i je st zw iązana nauka harm onii, k tóre j znajom ość „d la  każdego m uzyka 
jest w ielk iej w agi” i d latego  „n auczyciel śp iew u i organ ista  m usi ją  szczególnie 
dobrze opanow ać” . T ak  do nauki śpiew u, jak  i do gry  na instrum en tach  zostały 
podane podręczniki i pom oce naukow e 4C).

40) Pomoce naukow e do śpiew u: H a h n ,  H andbuch beim  U nterricht im  
G esang, B reslau  bei L euckart.
H a e f e r, V ersuch einer sy stem atisch en  Ü bersicht der G esanglehre, 
Leipzig  bei B re itk op f und H aerte l 1822.
J .  S t a e d t b r o c k ,  Die E lem entarübungen  des C h oral-G esan ges, M ün
ster bei Coppenrath  1827.
A n t o n y ’s, arch äologisch es Lehrbuch des G regorian ischen  K irch en 
gesanges, M ünster 1829.
M e t t e n l e i t e r ,  Enchiridion Chorale, R egen sbu rg  1853.

Pomoce naukow e do g ry  na fortep ian ie i organach :
A d a m ,  K lav iersch u le .
B a y e r ,  V orschule zum  K lav ie rsp ie l, M ainz bei Schott.
B r a u n e ,  D er erste A n fän ger im  F ortep ian sp ie l, Leipzig . 
M ü l l e r - D o n a  t, D er katholische Sch ulleh rer a ls  K irchensänger, 
O rgan ist u. s. w., A ugsburg  1846.
R inks Com positionen.
S c h ü t z e ,  P raktisch e Orgelschule', D resden  und Leipzig .
S e i d e l ,  Die Orgel und ihr Bau , B re slau  1844.
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N astępn ie  studenci m ają  się uczyć gry  na instrum entach sm yczkowych, 
t j. na skrzypcach , altów ce, wiolonczeli i kon trabasie  przez 12 godzin tygod
niowo, po 4 godziny na kursie. U m iejętność gry  na tych istrum entach  była 
szczególnie niezbędna, „poniew aż nauczyciel powinien przez nią oszczędzać 
sw ój organ głosow y i poniew aż skrzypce są  n a jb ard z ie j stosow ne do k iero
w an ia śpiew em . O prócz tego skrzypce łącznie z altów ką, w iolonczelą i k on tra
basem  tw orzą podstaw ę ork iestry” 47).

W końcu n au k a m uzyki obejm ow ała także grę na instrum entach dętych, 
takich jak  flet, obój i fagot przez 2 godziny w tygodniu, k larn et przez 2 godziny, 
rog przez 6 godzin  oraz trąbk a i puzon przez 2 godziny tygodniowo. Ćw iczenia 
ca łe j ork iestry  m iały  się odbyw ać przez 4 godziny każdego tygodnia 4B).

Z kolei został zam ieszczony program  n auki przedm iotów  nie muzycznych. 
C elem  tego nauczan ia  było „w yposażyć studentów  taką  sum ą znajom ości, w ia
dom ości i um iejętności, żeby na ich podstaw ie nie tylko zostali uznani za 
zdatnych do p rzy jęc ia  do Sem in arium  N auczycielskiego, ale żeby w śród w szel
kich okoliczności n astępu jących , jak  długo będą w  stan ie k ształc ić  się, mogli 
także odpow iedzieć każdem u innem u zaw odow i życiowemu, jak i sobie ob iorą” . 
Do tych przedm iotów  zaliczały  się: re lig ia  przez 2 godziny, język niem iecki 
przez 2 godziny, m atem atyka przez 2 godziny, geografia  z h istorią przez 1 go
dzinę, k a lig ra fia  z ortografią  i sk ładn ią przez 2 godziny w tygodniu. Rów nież 
i przy tych przedm iotach został załączony w ykaz podręczników  i pomocy 
naukow ych.

C zw arty  rozdział statu tu  za jm u je  się dyscypliną i w ychow aniem  obycza
jow ym  studentów . Przez kilkuletni pobyt w bursie młodzieńcy m a ją  być „p rz y 
gotow ani do czynnego życia w tow arzystw ie i spólnocie z innymi sobie rów 
nymi oraz w ychow ani na dobrych ludzi i pobożnych ch rześcijan ” . W ychowanie 
m iało wpoić studentom  cześć i posłuszeństw o dla przełożonych, w zajem ną 
przyjaźń, zgodę i usłużność, uprzejm ość dla obcych, zam iłow anie do czystości, 
skrom ności, szczerości, sum ienności i porządku oraz w ierność w w ykonyw aniu 
obow iązków  re lig ijn ych  i kościelnych.

R ozdział p ią ty  ok reślał szczegółow o regulam in  domowy. P rzedstaw iał się 
on n astęp u jąco :

godz. 5 latem , tj. od W ielkanocy do św. M ichała, a w pozostałym
okresie godz. 6, w staw anie, ubieran ie się, m ycie i ścielenie 
łóżek.

,, 5,15 lub zimą 6,15 w spólna m odlitw a poranna, po k tóre j czas był
przeznaczony na naukę w łasną studentów .

,, 7 śniadanie.
„ 7,15 odegran ie wyćwiczonych utw orów  na instrum entach m u 

zycznych w  kościele na ga lerii ponad naw am i bocznymi. 
To sam o m iało m iejsce rów nież w ieczorem  o godz. 18. W y
stępy  te odbyw ały się ty lko w porze letn iej.

Pom oce naukow e do nauki harm onii:
A l b r e c h t s b e r g e r ,  G eneralbasschu le , Leipzig.
F. W. H i r s c h ,  A B C  der H arm onielehre fü r  fle iss ige  und au fm erksam e  
K lav ie r-  und O rgelschüler, H eyersw erdeer 1855 bei C. W. Erbe.

47) Pom oce naukow e: B r u n i ,  V iola-Sch ule, Leipzig  bei B reittk op f und 
H aertei, M ainz bei Schott; D o z a u e r ,  Violoncellschule, H am burg; F r ö h 
l i c h ,  M ethode com pete de C ontrabasse, M ainz bei W. H ause; R o d e  — 
K r e u z e r  — B a i l l o t ,  Methode de Violon, B erlin ; C. G. S t r a u b ,  Kurze  
A nleitung zum  V iolinspielen  fü r  Leh rer und Lernende, Berlin  1837.

48) Pom oc n aukow a: R e m  e t  z, A llgem eine M usikschule fü r Flöte, K la r i
nette, Hobon, Trom pete, Posaunen..., Wien bei D iabelli.
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godz. 7,30 M sza św ., w  k tóre j studenci z nauczycielam i m ieli u czestn i
czyć, p rzyn ajm n iej latem , k ilka razy  w tygodniu,

„ 8 — 12 lekcje szkolne.
,, 12 obiad, podczas k tórego studenci na zm ianę co tydzień u słu 

gu ją  do stołu  sw ojego i nauczycielskiego.
„ 13 — 14 czas wolny.
„ 14— 16 lek cje  szkolne.
„ 16 — 17 czas w ytchnienia i podw ieczorek.
„ 17 — 18,30 ćw iczenia i n au k a w łasn a studentów .
„ 18,30 — 19 czas wolny przeznaczony na czyszczenie ubran ia  i obu-wia.
„ 19 k o lac ja .
„ 19,30 — 21 n au ka w łasn a studentów  w raz  z półgodzinnym  czytaniem

duchownym .
„ 21 w spólne m odlitw y w ieczorne i udanie się na spoczynek. Po

m odlitw ach wieczornych nie wolno było studentom  p racow ać 
i uczyć się.

Studen ci m ogli wychodzić z bu rsy  dla załatw ien ia  sw oich sp raw  pryw atnych 
dw a razy w tygodniu, we środy i soboty, ale obow iązani byli w rócić la tem  
do godz. 18, zimą do godz. 17. T ak  studentom , jak  i nauczycielom  nie w olno 
było używ ać alkoholu, chodzić do szynków  i b rać  udział w zabaw ach  
publicznych.

W rozdziale szóstym  jest m ow a o nadzorze i k ierow aniu  w ychow ankam i. 
N adzór nad nim i sp raw u je  dyrektor Szkoły  M uzycznej, który razem  z nim i 
m ieszka, ,,od czasu  do czasu  w izytuje ich pokoje i u su w a zachodzące n ie
p orządk i” . O w iększych uchybieniach w inien u w iadam iać proboszcza. C elem  
zw iększenia dyscypliny dyrektor m iał w ybrać sobie jednego studenta, k tórego 
darzył zaufaniem , i zlecić m u kontrolę nad zachow aniem  porządku dom ow ego 
i bezpieczeństw a bursy . Studen ci na przem ian  co sobotę obow iązani byli 
czyścić i zm yw ać stoły, ław ki, korytarze i schody.

R ozdział siódm y mówi o egzam inach. M iały  się one odbyw ać raz w roku, 
zaraz po W ielkanocy, ze w szystkich  przedm iotów , w  obecności dziekana reszel- 
sk Jego, proboszcza św iętolipsk iego i n auczycieli Szkoły  M uzycznej. S tud en ci 
m ieli zdaw ać egzam in p isem ny i ustny z przedm iotów  nie m uzycznych oraz 
z teorii i p rakty k i przedm iotów  muzycznych. Spraw ozd an ie  o w ynikach e g za 
minów i o m oralnym  spraw ow aniu  się w ychow anków  należało  przesyłać K a p i
tule i biskupow i.

O statni rozdział ósm y sta tu tu  in form uje o opuszczeniu zakładu  przez s tu 
dentów po ukończeniu studiów . G dy studenci złożą w szystk ie  przew idziane 
egzam iny, otrzym ają św iadectw a Szkoły  M uzycznej, zaw iera jące w ykaz 
szczegółow ych ocen, podpisane przez proboszcza i nauczycieli.

J a k  w ynika ze statu tu , Szkoła M uzyczna w  Św ięte j L ip ce  pozostaw ała n adal 
p ryw atną szkołą kościelną. Sprecyzow ano jed n ak  je j ch arakter jako szkoły 
przygotow aw czej (P räparan de-Sch u le )  do Sem in arium  N auczycielskiego. Z tego 
w zględu program  n au czan ia  m u siał być rozszerzony, m oże naw et został p rze
ładow any, przy  czym zdecydow anie przew ażały  przedm ioty muzyczne, w  dość 
szczupłym  n atom iast zakresie m iały  być udzielane lek cje  przedm iotów  nie 
m uzycznych. S ta tu t zrezygnow ał z zasad y  bezpłatności u trzym ania, studenci 
m usieli opłacić sw ój pobyt w  b u rsie  lub  odrobić koszty  sw ego utrzym ańia. 
W końcu sta tu t k ład ł duży n ac isk  na w ew nętrzną dyscyplinę zakładu , zak reślił 
dość surow y regulam in  domowy, który w ychow ankom  daw ał niew iele sw o b o d y . 
i w olnego czasu.

362



S ta tu t  obow iązyw ał do końca istnienia Szkoły M uzycznej. Z chw ilą w pro
w adzen ia w życie sta tu tu  i rozszerzenia program u nauczania Szk oła  M u
zyczna stan ęła  na znacznie w yższym  poziomie, co daw ało podstaw ę do s ta 
ran ia  się o uzyskan ie państw ow ych upraw nień, tzw. Präparanden-A nsta lt.  
W ielkie zain teresow anie d la  te j sp raw y okazał A rendt, dyrektor Sem in arium  
N auczycielsk iego w B ran iew ie, i jeszcze w r. 1855 w ystąp ił z w nioskiem  poprzez 
Provinzia l-SchuJkollegium  w  K rólew cu  do m in isterstw a ośw iaty w  B erlin ie, 
w sk azu jąc  na w ielkie korzyści z pow iązan ia Szkoły  M uzycznej w Św ięte j L ipce 
z Sem in ariu m  N auczycielsk im  w  Braniew ie, które odczuw ało b rak  studentów  
z w ykształcen iem  muzycznym . W niosek został pozytyw nie rozpatrzony i dyrek
tor otrzym ał polecenie przeprow adzenia ofic ja ln ych  rozmów z w ładzam i k oś
cielnym i. W piśm ie z dnia 27 listopad a 1855 dyrektor zapytyw ał K ap itu łę  
K ate d ra ln ą : 1) czy i pod jak im i w arun kam i b u rsa  w  Św ięte j L ipce m ogłaby 
być przekształcona na zak ład  p rep aran d y stów  i 2) czy studentów  w  bursie 
nadal obow iązyw ałby dotychczasow y regulam in , czy też m ogliby być w yjęci 
spod nadzoru kościelnego i z b raku  m iejsca  m ieszkać także pryw atnie na 
w si? 4e). Po porozum ieniu się z b iskupem , dziekanem  reszelskim  i proboszczem  
św iętolipsk im  K ap itu ła  w yraziła zgodę na przem ianow anie Szkoły  M uzycznej 
w Św ięte j L ipce na zak ład  preparandystów , ośw iadczyła naw et gotow ość roz
budow ania bursy  dla pom ieszczenia w iększej liczby studentów , ale do
m agała  się, aby studenci m ieszkali w bursie i byli w ychow yw ani pod nadzorem  
kościelnym . Ten w arunek, zdaje  się, spow odow ał, że w ładze państw ow e 
zw lekały z ostateczną decyzją . W końcu Provinzial-Schulkollegium  zażądało 
przedstaw ien ia  w ykazu  studentów  Szkoły M uzycznej, którzy ukończyli Sem i
narium  N auczycielsk ie/ A gdy liczba studentów  okazała  się niew ielka, czynniki 
szkolne postanow iły  nie przyznaw ać upraw nień  państw ow ych Szkole M uzycznej 
w' Św ięte j L ipce i m in ister ośw iaty  zakom unikow ał 13 m aja  1856, „że w z a 
chodzących okolicznościach od stęp u je  od zam iaru  bezpośredniego w ykorzy
stan ia  Instytu tu  na zak ład  p rep aran d y stów ” sc).

Szkoia M uzyczna w' Ś w ię te j L ip ce  w  dalszym  ciągu  pozostała pryw atną 
szkołą kościelną. S ta ran ia  o przyznanie je j p raw  państw ow ych czyniono także 
w latach  następnych, ale również bezskutecznie. U dało się jedynie uzyskać 
stypen dia państw ow e d la  niektórych stu d en tó w 51). G iów nym  powodem  zab ie
gów  o upaństw ow ienie Szkoły  M uzycznej była sy tu ac ja  m aterialn a Św ięte j 
L ipki. Dochody kościelne sta le  się zm niejszały, a w ydatk i w zrastały . B u rsa  
w ym agała  częstych i pilnych rem ontów, studenci zaś przew ażnie zw alniali się 
od u iszczania przew idzianych opłat za utrzym anie. D latego w la lach  1864 — 1866 
m yślano naw et o zaw ieszeniu  lub zam knięciu  Szkoły  M uzycznej. Tem u s ta 
nowczo sprzeciw iał się proboszcz św iętolipsk i, ks. Ja n  H annem ann, o św iad
cza jąc : „M uzyka nie może tu zam ilknąć, jeżeli tu te jszy  kościół pielgrzym kow y 
w bardzo krótk im  czasie nie m a być zdegradow any do obskurnego kościoła 
w ie jsk iego” 59). Rów nież i w ładze diecezjaln e nie chciały dopuścić do zam knięcia 
Szk oły  M uzycznej tak  ze w zględu na Św iętą  L ipkę, gdzie pielgrzym i oczekiw ali 
bardziej podniosłych i uroczystych nabożeństw , jak  i ze w zględu na diecezję, 
k tóra potrzebow ała w yszkolonych organistów . P ro jek t zastąp ien ia  chóru 
i orkiestry  studenckiej chórem  dziecięcym  ze szkoły podstaw ow ej lub  jedn o

J!l) Session s-V erh an dlungen  des D om kapitels von Erm land für d as Ja h r  1865, 
s. 169, 172, 175 — 6, ADWO.

Session s-V erh an dl. des D om kap. 1856, s. 3. 
r’°) E. B r a c h v o g e l ,  1. c.
5I) E. В r а с h V o g  e 1, 1. с.
м) E. B r a c h v o g e l ,  Le .
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głosow ym  śpiew em  ludow ym  nie mógł zadow olić n ik o go 53). M im o ciężkich 
w arunków  m aterialnych  Szk oła  M uzyczna n adal istn ia ła  w Ś w ięte j L ipce  
i daw ała m ożność k ształcen ia  się w ielu  młodzieńcom .

Od r. 1811 do 1837 Szkołą M uzyczną k ierow ał sen ior M ichał Sch legel, 
w łatach  zaś 1838 — 1866 Ja k u b  Buchholz, którem u od n adan ia sta tu tu  p rzy słu 
giw ał o fic ja ln y  tytuł dyrektora. Sen ior albo dyrektor m ieszkał w  b u rsie  razem  
zc studentam i, opiekow ał się ich w ychow aniem  oraz w ykształcen iem  i był 
odpow iedzialny za dyscyplinę zakładu . Buchholz był dobrym  fachow cem , nie 
cieszył się jednak, p rzynajm niej w latach  pięćdziesiątych  w. X IX , szacunkiem  
i zaufan iem  innych nauczycieli. O bydw aj nauczyciele, B aran  i Schenk, jak  
relacjonow ał proboszcz, „tw orzą partię  przeciw  Buchholzow i i sk arżą  się  także 
często na zły sposób obchodzenia się ostatn iego” 54). Ten brak  jedn ości grona 
n auczycielskiego w pływ ał u jem nie na naukę i w ychow anie studentów , zw łasz
cza że niezgodność ta u jaw n ia ła  się rów nież publicznie naw et w kościele 
podczas nabożeństw .

Buchholz, oprócz całkow itego utrzym ania, otrzym yw ał w ynagrodzenie 
w w ysokości 33 talarów , 10 sg r  rocznie. Do tego dochodziła jeszcze renta 
inw alidzka za 27-letnią służbę w orkiestrze w o jskow ej w ilości 3 talarów , 
10 sg r  m iesięczn ie55). N auczyciel Schenk poza utrzym aniem  pobierał tylko 
20 talarów , a później, gdy był na w łasnym  utrzym aniu, dostaw ał 76 talarów . 
Jeszcze m niej, bo 16 talarów , 20 sgr i utrzym anie otrzym yw ał nauczyciel B aran , 
pełniący także obow iązki zak rystian a, za co był zapew ne osobno w y n agra
dzany 55). N iskie uposażenie skłoniło nauczycieli do szukan ia  ubocznych zarob
ków. Te jednak  nie zaw sze licow ały z godnością nauczyciela Szkoły  M uzycznej 
i niekorzystnie oddziaływ ały na je j stan , dlatego w ładze kościelne zakazały  
nauczycielom  podobnych zarobków  i podw yższyły im pobory. I tak  n astępca 
Schenka (zm. 1856) G endrycki (też Jen drycki) otrzym ał w r. 1875 170 talarów , 
praw dopodobnie bez utrzym ania 57).

W r. 1866 zm arł dyrektor Szkoły  M uzycznej, Ja k u b  Buchholz. W ładze 
kościelne m iały  w ów czas w iele kłopotu z obsadzeniem  w ak u jącego  stanow iska. 
Zaproponow ano je  nauczycielow i B aran ow i, ten jedn ak  odm ów ił p rzy jęc ia  
funkcji dyrektora, nie czu jąc  się na siłach  z powodu podeszłego wieku, 59 lat, 
oraz choroby i słabego  zdrow ia. Innego kan d ydata  na razie nie było. W praw 
dzie nauczyciele B aran  i G endrycki rozdzielili m iędzy siebie przedm ioty w y
k ładane przez zm arłego, ale  z braku  dyrektora studenci w bursie byli pozosta
wieni bez opieki, co groziło załam aniem  dyscypliny zak ładu . Proboszcz św ięto- 
lipski stara ł się tem u zaradzić przez um ieszczenie w b u rsie  jedn ego z k a p ła 
nów, dopóki nie znajdzie się odpow iedniego k an d yd ata  na stanow isko d y rek 
tora. Zaproponow ał więc ks. M ichała Trzaskow skiego, rezydenta w Św ięte j 
Lipce, na tym czasow ego k ierow nika bursy . W ładze kościelne nie były zachw y
cone tym projektem , ale z braku  innej m ożliw ości zgodziły się na zam ieszkan ie 
ks. T rzaskow skiego w b u r s ie 58). Przebyw ał on w Św ięte j L ipce tylko do r. 1868 
i kto bezpośrednio po nim spraw ow ał opiekę nad b u rsą  i studentam i, nie 
wiemy. Po kilku  latach  dyrektorem  bu rsy  został m ianow any A ugu st Buchholz, 
może krew ny zm arłego, który zajm ow ał to stanow isko do końca istn ien ia 
Szkoły  M u zy czn ej5*).

53) Tam że, s. 257.
54) Tam że, s. 19.
55) Tam że, s. 267.
5e) E. B r a c h v o g e l ,  1. с.
57) Tenże, 1. c.
58) Die S tatu ten  fü r die B u rsisten , s. 261 — 2.
5e) N a podstaw ie nielicznych św iadectw  szkolnych.
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Oprócz tych nauczycieli przedm iotów  m uzycznych, od r. 1855 był za tru d 
niony w  Szkole M uzycznej nauczyciel ze szkoły podstaw ow ej w Św ięte j Lipce, 
nazw iskiem  R ad au . N auczał oni ty lko  m atem atyk i przez 3 godziny w  tygodniu, 
za co płacono m u 12 ta larów . Przedm iotów  hum anistycznych uczyli w ikariusze 
św iętolipscy, których  z regu ły  było dwóch. Z a sw oje za jęc ia  w Szkole M uzycz
nej nie otrzym yw ali osobnego w ynagrodzenia 60).

W połowie w. X I X  kościół w Św ięte j L ipce p o siad a ł dość dobrze zaop a
trzoną bibliotekę z zak resu  m uzyki i śp iew u kościelnego. J e j  inw entarz sp orzą
dzony 18 w rześn ia 1854, w  zw iązku z opracow yw aniem  statutu , liczył 523 
pozycje, podzielone na dw ie grupy. P ierw szą grupę tw orzyły utw ory w okalno- 
muzyczne: 63 m sze za żywych i 10 za zm arłych, 6 graduałów , 77 ofertoriów , 
20 litan ii, 14 nieszporów , 25 an tyfon arzy  i 11 p as ji . D rugą grupę stanow iły 
utw ory m uzyczne: 4 utw ory na instrum enty dęte, 73 na instrum enty sm ycz
kowe, 33 na instrum enty  dęte i sm yczkow e, 2 szkoły na fortepian, 34 uw ertury, 
98 sym fonii, 4 duety, 25 utw orów  na bas, 8 na k larnet, 1 na róg i 5 p o lifo n ii61). 
Spośród  tych dzieł w yróżniały  się utw ory Bellin iego, Beethow ena, Cherubi- 
niego, H aydna, M ozarta, M iillera i R ossin iego. W inw entarzu m ieściły  się 
rów nież utw ory polsk ich  kom pozytorów , jak  m sze za zm arłych Jó ze fa  K ozłow 
sk iego  (1757 — 1831) i m n iej znanego S tefań sk iego , litan ia  ks. Ja c k a  Szczurow 
sk iego  (1718 — d ata  śm ierci nieznana), an ty fon arz n ie jakiego Grygolow icza, 
c fertoria , sym fonie i utw ory na skrzypce P aw ia W ranickiego (1756 — 1808) 
oraz utw ory na instrum enty dęte Jó z e fa  K aczkow skiego (na przełom ie 
w. X V III i X IX ).

K ośció ł w Św ięte j L ipce był w yposażony także w  instrum enty muzyczne. 
-Inwentarz z dnia 18 w rześn ia 1854 w ykazyw ał 25 gatunków  następu jących  
instrum entów®2): skrzypce — 5, w iolonczele — 2, altów ki — 2, basy  — 2 (jeden 
uszkodzony), k on trabas — 1, rogi — 2 (uszkodzone), rogi w łasn ej inw encji — 2, 
rogi A — 2, trąb k a  A s — 1, trąb k a  G — 1, trąbk a Es — 1, trąb k a  F, n iezdatna 
do użycia — 1, puzon altow y, uszkodzony — 1, trąb a  — 1, k larn ety  B, z częśc ia
m i A i 5 k lap k am i — 2, k larn ety  C, z 13 k lap k am i — 2, k larn et Es, 
z częściam i D — 1, k larn e t F  — 1, flety, jeden z 5 k lap k am i, drugi z jedną — 2, 
fle t tercjow y — 1, fle t p iccolo — 1, flet Es — 1, fortep ian  — 1, p ian ino — 1, 
kotły — 2.

J a k  widać, zespół instrum entów  był dość bogaty  i na ogół w dobrym  stanie. 
W poprzednich okresach nie było tylu  i tak  dobrze utrzym anych instrum entów .

O stan ie i poziom ie nauki w  Szkole M uzycznej dow iadu jem y się ze sp raw o
zdań, jak ie  w m yśl sta tu tu  przesyłane były co roku K ap itu le  K ated raln e j. 
W egzam inach, oprócz członków kom isji, uczestniczył n ieraz sp ec ja ln y  delegat 
K apitu ły , którym  np. w r. 1863 był kanonik A u gu st W u n d er63).

W edług tych spraw ozdań  nauka przedm iotów  m uzycznych na ogól stała  na 
dobrym  poziomie. Śp iew u  uczył dyrektor Buchholz i jak  czytam y: „W ielo
głosow y śpiew  w skazyw ał, że ćw iczenia w śpiew ie nie były zaniedbyw ane” . 
„A kordy w poszczególnych tonacjach , nuty w poszczególnych tonacjach  w  górę
i na dół. Rozróżnienie du r i m oll bardzo biegłe” . „Śp iew  i utw ory muzyczne
przedstaw ione w całości i poszczególnie dowodzą, że zostały dobrze w yćw i
czone” ®4).

Buchholz, zdaje się, uczył także gry  na fortepian ie. W re la c ji z r. 1860 raczej 
krytycznie oceniano grę na fortep ian ie: „6 w ychow anków  gra  dobre p artie  na

°°) E. В  r a с h V o g e 1, 1. c.
61) Die S ta tu ten  für die B u rsisten , s. 37 — 58.
®2) Tam że, s. 59 — 60.
®3) Tam że, s. 237.
e4) Tam że, s. 188, 216, 238.
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fortepianie, 2 z nich g ra ło  średnio. K ażdem u  z nich b rak u je  ćw iczen ia” . 
Jeszcze surow iej oceniono ich grą  w r. 1863; „N a fortep ian ie 6 chłopców  zagrało  
utw ory, czym  dali do zrozum ienia, że będą pow ierzchow nym i o rgan istam i” . 
A le już w roku następnym  ocena je st pochlebna: „W szyscy od egrali utw ory 
na fortepian ie, od egrali rytm icznie, z dobrym  uderzen iem ” . Podobnie było 
i w  r. 1865: „W szyscy chłopcy g ra ją  na fortepianie, a trzech odegrało  utw ory 
organow e w kościele, d a ją c  dowód, że byli bardzo p iln i”  C5).

N auczyciel B aran  uczył gry  na instrum entach  sm yczkow ych, a  Schenk, 
zda je  się, i jego n astęp ca  G endrycki na instrum entach  dętych. K o m isja  eg za
m in acy jna w r. 1856 re lac jon ow ała: „N a  instrum entach  sm yczkow ych są  szk o
leni w szyscy w ychow ankow ie, na instrum entach  dętych k ształcen i są  poszcze
gólni w edług potrzeby. U tw ór m uzyczny z różnym i in strum en tam i dętym i został 
biegle odegrany   i dowiódł, że uczniow ie zostali dobrze w yćw iczeni” . P o 
chlebną ocenę zanotow ano rów nież w  r. 1860: „W grze na skrzypcach  są  
kształcen i w szyscy w chow ankow ie. Czterech grało  ku w ielkiem u zadow oleniu. 
Dobrze zostały  w ykonane w spólnie utw ory m uzyczne „7 dzieł H aydn a” jak o  
skutek  długiego ćw iczenia w ciągu  roku” . M niej n atom iast szczęśliw ie w ypadł 
egzam in w r. 1863: „Z aprodukow an y utw ór m uzyczny „O ffertorium ” K ay sera  
nie n adaw ał się d la w ychow anków , poniew aż brak  im w ykształcen ia, d latego  
próba była nieudana. Chłopcy m a ją  zrozum ienie gry  i śpiew u, jednakże nie 
dorośli do utw orów  trudniejszych , k tóre m usieli od egrać” r’6).

N a ogół więc śp iew  i m uzyka w  Szkole M uzycznej były utrzym ane na odpo
w iednio w ysokim  poziom ie. Rów nie dobrze p rzed staw iała  się nauka przedm io
tów nie m uzycznych °7). Jed y n ie  n auczan ie język a n iem ieckiego pozostaw iało  
wiele do życzenia. Studen ci popełn iali sta le  w iele błędów  ortograficznych , słabo 
orientow ali się w gram atyce i źle czytali. W r. 1863 ty lko  trzech „czytało  dość 
logicznie i p opraw nie” es). N iew ątp liw ie pow odem  słabych  w yników  w nauce 
języka niem ieckiego było to, że studenci w w iększości pochodzili z polskich 
rejonów  W arm ii i M azur i nie w ynosili z domu znajom ości języka niem ieckiego.
N iekiedy zdarzały  się u jem ne oceny i z innych przedm iotów , jak  np. z religii
w r. 1858 i z m atem atyk i w r. 1863, k iedy  okazało się, że „jed en  chłopiec, p rze
by w ający  dw a la ta  w bursie, nie zna ile je st  1 X 1  (jeden razy  jeden)” м).

W spraw ozdaniach  zn a jd u ją  się rów nież krótk ie uw agi o spraw ow aniu  się 
studentów . Członkowie kom isji egzam in acy jn ej z reguły  nie podnosili zastrze
żeń natury m oraln ej i dy scyp lin arn e j, jedynie w re la c ji z r. 1861 zaznaczono, 
„że jeden z powodu len istw a i przekroczenia w ielu statu tów  m u siał być w y 
dalony” 70). Przełożeni Szkoły  M uzycznej pośw ięcali dużo uw agi w ychow aniu 
studentów  i zapraw ian iu  ich do życia  zdyscyplinow anego. J a k  sk ru p u latn ie  
analizow ali ch arakter swoich w ychow anków , św iadczy opinia o jednym  z nich: 
„S ta ra  się w yśm iew ać starsze  osoby, naw et kapłanów . Początkow o w czasie 
pobytu tu ta j nie m ógł rozróżnić m iędzy „m oje i tw oje” i podczas sw o je j
podróży m iał zabrać z szu flad y  p ieniądze ludziom , u których nocował. Jeg o
zam iłow anie praw dy i szczerości też nie je st  bardzo wielkie. Zapew ne nie 
można zaprzeczyć ja k ie jś  m ałej popraw y. Co się zaś tyczy strony in telektualn ej, 
je st to chłopiec bardzo płochy i łatw o zapom ina. W ywołać go nieoczekiw anie, 
to stoi i nic nie mówi. N iekiedy może być w tym  coś z uporu,. Jeg o  um ysł w y 
d a je  się być nie bardzo rozw inięty i ogrom nie trudno p o jm u je  n ajła tw ie jsze

*5) Tam że, s. 221, 238, 240, 248.
n(i) Tam że, s. 188, 220, 238.
CT) Tam że, s. 188, 195, 205, 215, 219, 225, 229, 237, 239 247.
e") Tam że, s. 237.
u") Tam że, 1. c.
70) Tam że, s. 226.
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zadan ia  rachunkow e. M ożem y być tylko zadow oleni, je śli uczeń stąd  
od ejd zie” 71).

Od n adan ia  sta tu tu  studenci m ieli p łacić 30 talarów  rocznie za utrzym anie 
w bursie. Później, w r. 1902, roczna op lata  w ynosiła 90 m arek, a w r. 1904 
zosta ła  podw yższona do 120 m a r e k 72). Zw ykle studenci w płacali należność 
przez p ierw sze dw a la ta  pobytu w bursie, a w następnych latach  rodzice lub 
proboszczow ie ich rodzinnych p a ra fii  w nosili p odan ia  do b isk up a lu b  w ik ariu 
sza generaln ego  z p rośbą  o zw olnienie z opłaty. W ładze d iecezjaln e przew ażnie 
przychylały  się  do tych próśb , z czego niezadow oleni byli proboszczow ie Św ięte j 
L ip k i ze w zględu na p o garsza jącą  się sy tu ac ję  m aterialn ą.

N iestety , nie p osiadam y i z tego okresu  w ykazu studentów , znam y jedynie 
k ilk a  roczników , które n iżej zam ieszczam y 73).

L. Im ię i nazw isko,
m iejsce  pochodzenia

1. A rm horst Otto
z R eszla

2. H asselberg  A ugu st
z Lutrów

3. K asperczyk  Em il
z M rągow a

4. K ierszn ick i Jó ze f
z Rzecka

5. M undkow ski D aniel
z Lutrów

6. N eudenberger F ranciszek
z Ornety

7. R ad au  Ju liu sz
z B ab iak a

8. Sch legel Franciszek
z Lutrów

18 57

Wiek Zaw ód o jca D ata p rzy jęcia  
do bursy

141/a lat fry z jer 15 lutego 1856

14 „ w łaściciel 12 sierpnia 1856

IS*/. m ieszczanin 25 w rześnia 1853

141/. .. nauczyciel 15 lutego 1856

16>/2 „ w łaścic iel 16 lipca 1856

171/2 „ nauczyciel 25 w rześnia 1853

151/. „ nauczyciel 2 kw ietnia 1855

od W iekanocy
1857

1861

1. Beckm ann Ja n
2. D ettki Edw ard
3. F rey er Ju lian
4. H einigk Antoni
5. Hennigk Fran ciszek
6. K rasu sk i H erm an
7. R ad au  K aro l
8. Z im m erm ann M ichał

1862

1. Beckm ann Ja n
2. B aran ow sk i B ern ard

3. D ettki Edw ard
4. H einigk Antoni
5. H ennigk Franciszek
6. K ra su sk i H erm an
7. R ad au  K aro l
8. W egner B ern ard
9. Z im m erm ann M ichał

71) Tam że, s. 310 — 11.
72) Tam że, s. 345, 363.
73) Tam że, s. 201, 225, 229, 239, 249
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1864

L . Im ię i nazw isko L a ta  pobytu 
w bursie

1. D ettki E dw ard  5 la t
2. H einigk Antoni 3 la ta
3. K ra su sk i H erm an 4 „
4. R ad au  Ju liu sz  1 rok
5. R ad au  K aro l 3 la ta
6. W egner B ern ard  2 „

1865

L . Im ię i nazw isko, W iek Zaw ód o jca  L a ta  pobytu
m iejsce  pochodzenia w bursie

1. D ettk i Edw ard 17 lat han dlarz 6 lat
z Ś w ię te j L ipk i

2. G aw ieński F ranciszek 14 II gospodarz pół roku
z P ogant koło G iżycka

3. H einigk Antoni 17 11 n auczyciel 4 la ta
z B iesow a

4. H einigk T ad eu sz  b rat 14 n „ -’ /4 roku
5. R ad au  Ju liu sz 13 >1 „ 2 la ta

z P ietrzw ałdu
6. R ad au  K aro l b ra t 15 „ „ 4 la ta
7. S tru n ck  A ugu st 13Vî >1 zdun od W ielkanocy

z P ieniężna
8. W egner B ern ard 17 11 sukienn ik  3 la ta

z F rom borka

1895/6 1897/8
1. Borbe Otto 1. B łaże jew sk i Z ygfryd
2. B ad er A lfred 2. Borbe Otto
3. F estag  K u rt 3. Eu lenberger A lojzy
4. G urke Franciszek 4. H oppe Hugo
5, Ja u n u s W illibald 5. K ostu szew sk i Hugo
6. M eyer F ryderyk 6. L ied tke  Ja n
7. N eum ann B runo 7. P arsch au  B runo
8. P erk  A lojzy 8. P erk  A lojzy
9. R au ter Paw eł 9. R ittel Jó ze f

10. R ohfleisch  F ranciszek 10. R ogow ski Paw eł
11. S a tu rsk i Hugo 11. R ohfleisch  Franciszek
12. Sch ad t Ja k u b 12. S a tu rsk i Hugo
13. W itt G u staw 13. Sch ad t Ja k u b

14. Szatko w sk i F ran ciszek

O ile z tych niekom pletnych w ykazów  m ożna w yciągn ąć wnioski, w ynika 
z nich, że Szkoła M uzyczna w Św ięte j L ipce była p opu larn a w śród nauczycieli 
W arm ii i M azur, którzy chętnie k sz ta łc ili w n iej sw oich synów. Ponadto 
d a je  się zauw ażyć, że w przeciw ieństw ie do okresów  poprzednich studenci 
Szkoły  M uzycznej pochodzili racze j z rodzin zam ożnych, w łaścic ie li w iększych 
gospodarstw  rolnych, kupców , handlarzy  i rzem ieśln ików  dobrze zarab ia jących .
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Pow odem  tego była dość znaczna op łata  za utrzym anie w bursie, na k tórą nie 
m ogły sobie pozw olić rodziny uboższe. I jeszcze jedno spostrzeżenie: przy 
końcu w. X I X  liczba w ychow anków  niem al się podw oiła i w ynosiła przeciętnie 
15 studentów

W w ykazach studentów  fig u ru ją  też nazw iska polskie, których liczba 
w pew nych okresach była n iem ała. W latach  1887 — 1893 k ształc ił się w Św ięte j 
L ipce F e lik s N ow ow iejski, co sam  op isał tym i słow y: „M a jąc  la t  9 uczęszczałem  
do Szkoły  M uzycznej w  Sw ięto lipkach  na M azurach ; tam  za pobieranie nauki 
my chłopcy m usieliśm y codziennie w kościele śp iew ać i g rać  w orkiestrze. 
Prócz skrzypiec i w altorni, p rzypadało  m i ob jąć organy. Z braku  nut zm uszony 
byłem  „g rać  z głow y” , czyli im prow izow ać. Przez siedem  la t  nabrałem  w ielk iej 
w praw y, tak  iż n iejednokrotnie m nie podziw iano. Jed n ak  nie była to im pro
w izacja  w całym  słow a tego znaczeniu, bow iem  nie m iała  śc isłe j łączności 
z fo rm ą” 74). Po ukończeniu szkoły otrzym ał n astęp u jące  św iadectw o: „N in ie j
szym  zaśw iadcza się, że F elik s N ow ow iejski z B arczew a był uczniem tu te jsze j 
B u rsy  (Szkoły K laszto rn ej) od 1 w rześn ia  1887 aż dotąd i jego  zachow anie się 
było dobre podczas tego czasu . Św ięta  L ipk a, 29 lipca 1893. K uhnigk  p ro
boszcz” 743). W Św ięte j L ipce studiow ali również d w aj synow ie A n d rzeja  
Sam ulow skiego , słynnego działacza polskiego na W arm ii. S ta rszy  syn Ju lia n  
przebyw ał przez dw a la ta  w bursie i p łacił za sw oje utrzym anie po 120 m arek  
rocznie. M łodszy syn  L u c jan  przybył do Św ięte j L ip k i 10 kw ietn ia 1906 
i zam ieszk ał w bursie, p łacąc  90 m arek  za utrzym anie. Po roku w niósł podanie 
z p rośbą  o całkow ite zwolnienie go z opłaty, a gdyby to było niem ożliw e, 
o obniżenie m u je j p rzyn ajm n iej do połowy. Ja k o  m otyw y podał liczne 
rodzeństw o (siedm ioro dzieci) i chorobę ojca, który nie je st w stan ie  dale j 
p row adzić sw o je j k sięgarn i w G ietrzw ałdzie i zarab iać  na potrzeby rodziny. 
W iarygodność tego podan ia  stw ierdził sw oim  podpisem  ks. A ugustyn  W eichsel, 
p roboszcz gietrzw ałdzki. P rośba odniosła częściow y skutek, bow iem  na w niosek 
adm in istratora  św iętolipskiego , ks. W alentego N uszkow skiego, zm niejszono 
opłatę ty lko do 60 m arek  „z pow odu n iekorzystnych w arunków  finansow ych” 75).

Na koniec trzeba zaznaczyć, że chętnie przyjm ow ano m łodzieńców polskich  
dc Szkoły  M uzycznej ze w zględu na brak  organistów  ze znajom ością języka 
p o lsk ie g o 7“). Rów nież i Polacy chętniej posyłali sw oich synów do bu rsy  
w Św ięte j L ipce niż do innych szkół państw ow ych, poniew aż Szkoła M uzyczna 
nie u praw iała  ak c ji germ an izacy jn ej.

*  *  *

W r. 1909 p rzesta ła  istnieć Szkoła  M uzyczna w  Św ięte j Lipce. Złożyły się 
na to różne powody. Przede w szystk im  budynek bu rsy  znajdow ał się w stan ie 
k atastro fa ln y m . „W skutek p rzen ik a jące j w ilgoci” lekarz pow iatow y z K ętrzyn a 
zarządził zam knięcie trzech pokojów  bursy . W obec tego proboszcz św iętolipski 
m u siał odstąpić na p leban ii dw a pokoje na m ieszkan ia d la  studentów  i jeden  
pokój na sa lę  w ykładow ą. S tw arzało  to jedn ak  proboszczow i liczne niedogod-

7J) F . N o w o w i e j s k i ,  Im prow izacja , Pam iętn ik  drugiego z jazdu  Pom or
sk iego  Z w iązku  K ół Śpiew ackich  w Toruniu  dnia 27 i 28 m a ja  1928 r„  red.
E. B aliń sk i, Toruń 1928, s. 37.

74a) „E s w ird hiem it bescheinigt, d ass F e lix  N ow ow iejsk i aus W artenburg 
vom  1 Sep tem ber 1887 bis jetzt der h iesigen  Bu,rsa (K losterschule) a ls Sch ü ler 
angehörte und seine Füh rung w ährend d ieser Z eit gu t w ar. H eiligenlinde, den 
29 Ju li  1893. K uh nigk  P ro p st” . Pieczęć. A rchiw um  rodzinne P. N ow ow iejskich.

75) Tam że, s. 391— 5. N iestety, an i o N ow ow iejskim , an i o Sam ulow skich  
nie zachow ało się w ięcej dokum entów .

7“) Tam że, s. 293.
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ności, poniew aż w czasie odpustów  i dni pielgrzym kow ych nie m iał gdzie 
um ieścić księży  i gości. Z w ykle studenci opróżniali na te dni p leban ię  i p rze
nosili się do sta re j b u r sy 77).

D rugim  pow odem  były fataln e w arunki fin ansow e Szkoły  M uzycznej. K asa  
kościelna w Św ięte j L ipce m u sia ła  rocznie dopłacać 3.500 — 4.000 m arek  na 
utrzym anie bursy , co z każdym  rokiem  przychodziło coraz tru dn ie j. „B u rsa  nie 
otrzym yw ała subw encji ze strony p ań stw a i nie m a je j co także oczekiw ać, 
choć pań stw o też m iało  pożytek i m iałoby w przyszłości przez w yciągan ie m ło
dzieńców do stan u  nauczycielskiego".

Trzecim  powodem  była zm n ie jsza jąca  się z roku  na rok liczba studentów . 
„W końcu, ostatn im i czasam i, ilość bursistów  była tak  szczupła, że tylko 
z trudn ością m ógł być utw orzony m ały chór’’. Jeszcze gorzej było z orkiestrą. 
„M uzyka in strum en taln a już nie istn ie je  w ięcej przy służbie Bożej w Św ięte j 
Lipce. M uzyka ogranicza się do śpiew u i gry  na organ ach ” .

C zw artym  powodem  było założenie w ielu  szkół państw ow ych tego typu. 
W P rusach  W schodnich i Zachodnich pow stały  liczne szkoły preparandystów , 
w których uczono rów nież i m uzyki. N aw et w pobliskim  R eszlu  zorganizow ano 
podobną szkołę. M iędzy innymi liczba studentów  zm n ie jszała  się  w bursie 
dlatego, że państw ow e szkoły „p rzy d zie la ją  uczniom w ielkie su bw en cje” .

P iątym  pow odem  były trudności w nauczaniu . W ikariusze św iętolipscy 
często się zm ieniali i nie m ogło być mowy o c iągłości n auczan ia m etodycznego. 
W zrasta jące  problem y du szp astersk ie  p ara fian  i pątn ików  często odryw ały ich 
od w ykładów  w b u rsie  i „czyniły n ieraz niem ożliw ą naukę regu larn ą  i sy ste 
m atyczn ą” . Do tego w ładze państw ow e niechętnie odnosiły się do Szkoły 
M uzycznej i nie pozw alały  nauczycielom  prow adzić lekcji w  b u r s ie 75).

Szóstym  powodem  była konieczność zabezpieczenia kościo ła  w Św ięte j Lipce. 
Dach kościoła w ym agał reperacji, a szczególnie m alow idła w ew nątrz kościoła 
i w krużgankach  potrzebow ały p ilne j k on serw acji. S p raw a  jedn ak  nie była 
łatw a, bo k asę  kościelną nie było już stać  na pokrycie kosztów  renow acji. 
Innych m ożliwości, poza zam knięciem  Szkoły  M uzycznej i obróceniem  je j 
funduszów  na ten cel, nie było w idać.

T e w szystkie pow ody razem  w zięte doprow adziły do zam knięcia Szkoły 
M uzycznej. Z tak ą  propozycją w ystąp ił dnia 31 październ ika 1908 r. ks. F ra n 
ciszek D ittrich , -wikariusz k ap itu lny  po  śm ierci b isk up a A n d rzeja  Thiela. 
Doszedł on do wniosku, że cel, ja k i p rzyśw iecał fundatorom  Szkoły M uzycznej, 
już nie istn ieje. Tw ierdził, że „b rak u  organistów  dla  kościołów  w arm ińskich 
nie m a się co obaw iać, poniew aż w ładze państw ow e także w  nowej ustaw ie 
o w ynagrodzeniu  nauczycieli o p ie ra ją  się mocno na pow stałym  historycznie 
organicznym  pow iązan iu  stan ow iska organ isty  i nauczyciela i nigdy od tego 
nie od stąp ią” . W dalszym  ciągu  sw ojego p ism a dowodził: „N ie mogę podzielać 
obawy, że przez zaw ieszenie bursy  zorganizow anie zw łaszcza śpiew u kościel
nego stałoby się niem ożliw e naw et na dni pielgrzym kow e. M uzyka in strum en 
ta ln a  zapew ne upadłaby , a le  nie będzie to żadnym  w ielkim  złem. W zam ian 
da się przecież z pew nością utw orzyć chór chłopięcy z uczniów szkoły p od sta
w ow ej, szczególnie je ślib y  się chłopcom w ypłacało  rem u n erację  ze zwolnionych 
funduszów  b u rsy ” 7“).

D ziekan reszelski, ks. P aw eł Rom ahn, i adm in istrator św iętolipsk i, ks. W a
lenty N uszkow ski, którym  w ikariu sz k ap itu ln y  p rzedstaw ił sw oją  propozycję,

77) Tam że, s. 409 — 22. N astępne in form acje o p ie ra ją  się na tych sam ych 
dokum entach.

78) Arch. P ara f. Św ięte j L ipk i, A cta der katholischen  W allfahrtskirche 
betreffen d Chronik vom 1 O ctober 1896, s. 3.

7“) D ie S tatu ten  fü r die B u rsisten , s. 409 — 10.
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byli zdania, że n ajpro stszym  rozw iązaniem  byłoby zam knięcie bursy . Mieli 
jedn ak  pow ażne w ątpliw ości, czy uda się zorganizow ać chór zastępczy. O dpo
w iedź zw łaszcza ks. N uszkow skiego b)yła pełna obaw. D nia 9 m arca  1909 
p isa ł do ks. D ittrich a: „W niedziele zw yczajne i dni targow e m ogłyby śpiew ać 
na chórze dzieci szkolne i nauczyciel je st  gotów, jak  tylko będzie to dla niego
m ożliw e, w ciągać dzieci do śp iew u kościelnego i ćwiczyć z n im i  Ciężko
n atom iast je st podczas roku  szkolnego zatroszczyć się  o śp iew  w dni p ie l
grzym kow e. Ju ż  regen cja  kró lew sk a robiła trudności, n iesłusznie, nauczycie
lowi w  w ykonyw aniu fu n k c ji organistow skich  podczas godzin szkolnych. 
K w arta ln ie  m usi on zg łaszać  w ykaz godzin szkolnych, opuszczonych przez 
śluby, pogrzeby i n abożeń stw a d la  pielgrzym ów . Rocznie liczba takich godzin 
w ynosi przeciętn ie 50 — 65. A le skąd  w ziąć śp iew aków ? Św ięta  L ipk a 
liczy 261 m ieszkańców , przew ażn ie rzem ieśln ików , handlarzy i rencistów , ci 
ostatn i starzy  ludzie. F ak tem  jest, że nieraz nie znajdzie się  tu ta j czterech 
mężczyzn, którzy m a ją  czas i p o sia d a ją  uzdolnienie, dla stw orzenia m ałego 
chóru w rodzaju  from borskich  chórzystów ” 80).

C elem  uniknięcia te j ostateczności w ysuw ał p ro jek t przekształcen ia  bursy, 
zresztą  bez w iary  w  m ożliw ość jego  realizacji. „B u rsę  zastąp ić  przez szkołę 
m uzyczną bez uczenia sp ec ja ln ości naukow ych, gdyby znaleźli się  uczniow ie 
w dostateczn ej ilości, k tórzy  w  sw oim  późniejszym  życiu znaleźliby utrzym anie 
na sw oje  życie w p ry w atn e j lub w ojskow ej orkiestrze. J e s t  jedn ak  rzeczą 
bardzo w ątpliw ą p ozy sk an ie  takich uczniów, poniew aż pryw atne orkiestry  
np. w  Braniew ie, E lb lągu  itd. poszu ku ją  p raktykantów  sta le  przez gazety 
i zda je  się, nie u zysk u ją  w y starcza jące j liczby. Przed kilkom a laty  m usiał być 
zaniechany plan  założenia szkoły organ istow sk ie j we From borku z powodu 
m ałe j frekw en cji”  81).

Po k ilk u n astu  dn iach  losy  Szkoły  M uzycznej w Św ięte j L ipce zostały 
rozstrzygnięte. D nia 20 m arca  1909 ks. N uszkow ski zaw iadom ił w ikariu sza 
kapitu lnego : „U dało m i się  zespolić pew ną liczbę p ara fian  obojga płci w m ały 
chór śp iew aczy, który będzie śp iew ał także w dni p ielgrzym kow e podczas 
służby B ożej. O rgan ista  p. C hm ielew ski ob jął ćw iczenie p ieśn i i kierow anie 
śpiew em . Poniew aż spodziew am  się, że chór będzie trw ały  i jeszcze się po
w iększy, m ożna by zrezygnow ać z dalszego istn ien ia bursy , co do czego u p ra
szam  posłuszn ie W aszą Przew ielebność o ła sk aw ą decyzję” S2). K s. D ittrich nie 
w ah ał się , ale  porozum iaw szy się z K ap itu łą  K ated raln ą , zanim  rozpoczął się 
nowy rok szkolny, zakom unikow ał ks. N uszkow skiem u dnia 21 kw ietn ia 1909: 
„Z gad zam  się z tym, że tym czasem  należy zrezygnow ać z ponownego otw arcia 
w zględnie z dalszego prow adzen ia b u rsy ’ 83). Tym  dekretem  Szkoła Muzyczna 
w Św ięte j L ipce została  zam knięta i ostatecznie zniesiona po 188 latach  
istnienia.

R0) Tam że, s.
81) Tam że, s.
81) Tam że, s.
81) Tam że, s.
H-) Tam że, s.
x:i) Tam że, 1.
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